„Koła rządzące Wialkiej Brytanii gotowe były 
wydać Polskę na łup Hitlerowi" gdy jeszcze 
nie wysechł atrament na dokumencie zawiera- 


jącym gwarancje brytyjskie dła Polski.” 


PRAWDZIWE DZIEJE AGRESJI RITLEROWSEIE) 


UKŁAD MONACEIISKI 
W dniach 29 i 30 września 1SS% roku 


I 
i d 
il 


IGALN 


ma wschodzie 


MONACHIUM 


na zachodzie 


rzeczą zasadniczej wagi. 


Jednakże rozwój wypadków tej części Nie- 
miec, która pozostaje pod angielską i amery- 
okupacją 


czają jawne odrzucenie postanowień Poczda 
mu i nawrócenie do polityki z okresu Mona- 
chium. 


PAWEŁ TOMECKI 


Głes Polski, Czechosłowacji i Jugosławii na konferencji praskiej był głosem przestrogi 

przed kontynuacją zbrodniczej polityki odbudowy ciężkiego przemysłu niemieckiego. 

Na zdjęciu: ministrowie spraw zagr. Polski i Czechosłowacji, min. Modzelewski i Ma- 
saryk 


podczas rozmów w Pradze. 


+— 


ORĘŻEM WYWALCZA SIĘ WOLNOŚĆ! 


ZARMIA LUDOWĄ | 


generała 


Patrol greckiej armii łudowaj wyrusza no zwiad. Reproduko- 
wane powyżej zdjęcie jesł jednym 1 pierwszych. zrobicnych 
podczas walk w Macedonii. 


Tu mieści się sztab 
armii generała Mar- 
kosa. Scena prowie 
iddylliczna, ałe nie- 


daleko przechodzi 
linia frontu. Kcbieta siedząca 
przy stole nad maszyna do 
pisania to dziennikarko-aufor- 
ko reprodukowanych zdjęć. 


x X «» 


Generał Markos w rozmowie 
ze swym adiutłontem Kikitsos. 
Generoł Markos jest starym 
bojownikiem rewolucyjnego ru- 


Dolary nie ocala greckiej kliki faszystowskiej. W ręce armii 

ludowej wpada coror te nowa zdobycz wojenna. Na zdjęciu 

jeden 2 samolołów zestrzelonych przez żołnierzy armii gene- 
rała Markosa. Samalał oczywiście typu amerykańskiego. 


Most został zburzony podczas odwrotu przez wojsko toszys- 
towskie. Nie powstrzymuje te jednak pochodu demokratycznej 
| armii ludowej. Seperzy ne niezburzonyck przęsłach przerzucili 
| już mest tymezasowy. 


MARKÓNA 


chu robotniczego. Jako młody 
chłopiec brał już czynny udział 
w życiu związkowym. Później 
był organizotorem zwiazku za- 
wadowego robotników prze- 
mysłu tytoniowego. Podczas 
okupacji przewodził ruchowi 
oporu. Obecnie jest szefem 
riqdu demokratycznego, który 
przeprowadził reformę rolną 
na obszaroch wy: 
zwołonych i wpro- 

wadził obawią- 

zek powszechnego 
szkolnictwa. 


EMADE pad” A: ROSS 3-1. 15 a > 
Podnoszą się kilofy w górę. To młodzież czeska pracuje przy odbudowie Lidic. Pod- 
czas wojny, w odwet za zabójstwo szefa gestapo Heydricha, Niemcy wymordowali 
wszystkich mężczyzn, wywieźli kobiety i dzieci, spalili doszczętnie całą wieś i zaorali 
pogorzelisko. Dzisiaj na zaoranych polach Lidic młodzież czeska buduje nowe życie. 


żowych jest Litwinowo. młodzieży 


zistów 


| 


żywym przykładem solidarności młodzieży sło- 
ży przy! 


wiańskiej "jest udział w. czechosłowackich 
żowych brygadach pracy młodzieży innych krajów 
Słowiańskich 


Lo młodzi Bułgarzy pomagają w odbudo- 
a iięciu mie zniszczonych Lilie 


W czasie wojny Litwinowo zostało dotkliwie znisz- 
ĘŻ afie miało gdzie mieszkać. 


ZAME K pom 


KOZIKOWSKI 


Droga z Chojnast na szczyt góry, - 


Śnieżne Jamy o zachodzie słońca. Wi- Zamek  Chojnasty.. wyrasta nagle 
dać je z zamku w Chojnastach. przed nami kopulasta góra z ruinami 


i 
Iiijatki 


i 


| 


FOTO.REPORTER 
„ŚWIATA MŁODYCH 


Popatrzcie na wniebowziętą minę Romka:.nie tylko smakuje mu 
najwidoczniej podwieczorek źwiedlicowy w miłym towarzystwie, zle 
dostał dziś ponadto piątkę z polskiego. Jest z czego być dumnym. 


Romek nie jest odosobniony w swym dobrym samopoczuciu. Wszy- 
tkie tu widoczne Danki, irki 1 Basie, tadzież Mietki, Mlrki 1 Kaziki 


stwierdzają jednomyślnie: „Dobra jest nasza świetlica i ju!" 

Terenia nie ma dziś szczęścia i przegrywa już trzecią partię. Trudno, 

nie zawsze się w życiu wygrywa, rzecz w tym, by się porażkami 
nie zrażać 1 nie ustępować. 


MModzi architekci szykują się by objąć w niedalekiej przyszłości ół świethicowy z zapalem wycina krakowiaka pod dźwięki ako- 
ch starszych kolegów. K r że don 6 c muzyki. młodociany reżyser przez szczelinę w dekoracji kon- 
wi teluje rwoich pupiłów, a wółuje się do tzw. rmąsiatycii | 
e a |. 
_ s „SR zzkdk m 


Adam Mickiewicz w 1823 r. (Wg rys. 
gdy był już autorem tomiku 


H 


di A te- 
raz: dlaczego wybrałem ten wła- 
śnie a nie inny wielki i tragicz- 
ny żywot. 


ciństwie poznałem. A jak to by- 
ło, opowiem: Matka moja lubiła 
deklamować 


z dzieł Mickiewicza. A więc by- 
ły tam ballady i scena z prze- 
kładu „Romea i Julii" Szekspira 
i „Pożegnanie Czajld Harolda" 
Byrona i „Na Alpach w. Splii- 
gen" i inwokacja wstępna „Pana 


ka i w perspektywie niedalekiej 
wzgórza i lasy. W deszczowe dni 
niepodobna było nawet wyjść 
z domu, jeśli się nie chciało wró- 
cić boso, buciki zostawiwszy w 
lepkim gliniastym błocie. Cóż 
można było robić w takie dni, 
kiedy nadeszła długa, o krótkich 
dniach, szybko opuszczająca na 
ziemię ciemność nocną jesień? 
Biedna matka moja musiała 
bardzo nudzić się, pozbawiona 
zupełnie towarzystwa i kontaktu 
ze światem. Przechadzałą się 
często po pokojach, w godzinach, 
gdy zapadały wczesne zmierzchy 
jesienne lub zimowe i mówiła 
głośno bez nadmiernej afektacji, 
lecz z widocznym przejęciem 
wiersze, które najwięcej lubiła. 
Nie wiem nawet czy myślała 
© mnie, który bawiłem się gdzieś 
w kącie i nie wiem, czy zdawała 
sobie sprawę z tego, że słucham 
czas te wiersze? Napewno wiele 
z nich przerastało moją ówczesną 
wiedzę o świecie, wiele z nich 
było jak dźwięki olbrzymiej mu- 
zyki, która spadała na mnie 
gwałtowna i obca. Nie rozumia- 
łem, ale mimo to byłem nieraz 
wzruszony tak bardzo, że kryłem 
twarz, aby się nie zdradzić. Mu- 
zyka tych wierszy była jak za- 
słona, za którym rozlegał się 
Świat zjawisk i rzeczy, zaledwie 
przeczuwańych, lecz nie objętych 
jeszcze. 
Nigdy, więc nigdy z tobą rozstać 
się nie mogę! 


I włosy mi się jeżą, kiedy cię 
jdara 


ogląć 
I postać twoją widzę i lękam 
się i żądam. 


Na próżno bym dzisiaj usiło- 
wał odtwórzyć wrażenie, jakie 
wywierały na mnie te wiersze. 
Ale wiem, że temu pierwszemu 
doznaniu zawdzięczam dreszcz, 
który mnie przejmuje, gdy dzi- 
siaj zdania te czytam. Wsączyły 


nowo, po raz pierwszy jak to się 


"mówi. Zawsze to pierwsze dozna- 


nie powraca z siłą nieporównaną. 
Nie rozumiałem wtedy kogo to, 
czyją postać chce z podziemia 
pamięci wywołać poeta. Ale nie 
to jest ważne. Dość, że głos mat- 
ki, która wiersz ten mówiła, wy- 
wołał przede mną z dziecinnej 
mojej wyobraźni — postać -po- 
ezji. 

Inne wiersze były łatwiejsze 
do zrozumienia, nie tylko odczu- 
cia. Pod opisy krajobrazów łatwo 
było mi podłożyć któryś z wi- 
dzianych przeze mnie. Jeszcze 
dziś słyszę i widzę jak: 


Idą ponad trzęskie kępy; 
Mijają bagna, głębinie, 


było ciemno, pora w sam raz do 
słuchania takich właśnie wierszy. 
Może to było w tym czasie, 
o którym pisze, może rok później, 
ale pamiętam, że doskonale zro- 
zumiałem „Pożegnanie  Czajld 
Harolda", współczułem z paziem 


małym, z matką, która we łzach 
została samotna i którą identy- 
fikowałem z moją matką, siebie 
przyrównując, oczywiście do ma- 
łego pazia. Widziałem także ze 
zgrozą scenę, gdy pies: 


obcą karmiony ręką , 
kiedyś swojego dawnego pana 
wściekłą powita paszczęką. 


Ale dość wspomnień. Każdy 
z nas umie jakiś wiersz lub frag- 
ment Mickiewicza na pamięć, 
każdemu z nas przypominają się 
czasem jego słowa brzmiące jak 


sam język polski w całej swojej 
żywiołowej sile do nas prze- 
mawia. 


Od dziecka uczymy się mowy 
Mickiewicza, zwykle zaczynamy 
od jego „Bajek” (dla mnie naj- 
piękniejszą była bajka „Król 
Bobo i królewna- Lala"), czasem 
od fragmeritów „Pana Tadeusza". 


Największym bodaj urokiem zna- 


komitych dzieł jest to, że czytając 
je w różnych latach odnajdujemy 
w nich coraz to nowe, zapewne 
głębsze znaczenia. Poeta rośnie 


wraz z nami, dojrzewa w miarę | 


Dlatego nawet poeta tak jasny 
i czysty jak Mickiewicz wymaga 
trudu od czytelnika. Poezja jest 


bowiem. zenia 1 dznieżne h 


nie tylko bierze w _ posiadanie 


| %e 


własnego wkładu i trudu, trudu 
ich życia i myśli. 

Jeśli trudu wymaga czytanie 
poety, cóż dopiero mówić o tru- 
dzie pisania o życiu poety, 
zwłaszcza poety wielkiego, który 
stał się własnością całego na- 
rodu. 


Zdawałoby się,że życiorys Mic. * 


kiewicza jest powszechnie znany 
i że wystarczy tylko powtórzyć 
w nieco innym kształcie wiadome 
wszystkim fakty. Tymczasem tak 
mie jest. Na ogół znamy tylko 
główne linie tego dramatycznego 
życia, ale i te są zmącone i w nie- 
właściwych proporcjach zacho- 
wane przez biografów i komen- 
tatorów poety. Mnie na przykład 
nie uczono w gimnazjum o waż- 
nym okresie życia i twórczości 
publicystycznej Mickiewicza gdy 
redagował „Trybunę Ludów”, na- 
tomiast uczono mnie najniepo- 
trzebniej w świecie wykładu 
mętnej i niemądrej mistyki To- 
wiańskiego. Mistyka Towiańskie- 
go, jak wiadomo, wywarła po- 
ważny wpływ na życie i twór- 
czość Mickiewicza. Wpływ to 
jednak był fatalny. Tymczasem 
w szkole uczono mnie o szlachet- 
nym oddziaływaniu „nauki* mi- 
strza Andrzeja na poetę. Profe- 
sor — pamiętam — wykładał 
z takim zapałem doktrynę tego 
szarlatana, jak gdyby był sam 
uczniem Towiańskiego. 
Zagrzebano gdzieś rewolucyjną 
działalność Mickiewicza z okresu 


cza, o Mickiewicza, którego twa- 
rzy mie zasłaniałaby przyłbica 
z brązu... 


Nie jestem uczonym badaczem, - 


i książka, którą teraz piszę o ży- 


ina własność autora ale również - 
domaga się od jego czytelników 


tać je na nowo i wyczytać z nich 
prawdę o Poecie. Wiem, że ta 


nawet swego południa. Może 
więc należało czekać, aż wpłyną 
nowe materiały, aż różne sekrety 
tego trudnego i dramatycznego 
życia zostaną przez uczonych wy- 
jaśnione? Nie sądzę. Mickiewicz 
żyje w nas, nie jest martwą li- 
terą w spisie dzieł naszej litera- 
tury. Chcemy go ujrzeć tak jak 
przedstawia się naszym czasom. 
Jeśli strząśniemy kurz przesą- 
dów i uprzedzeń z tego co o nim 
napisano, jeśli żywymi oczami 
spojrzymy na los poety i na jego 
epokę, stanie przed nami. żywy. 
Pracę moją nazwę opowieścią 
© życiu Mickiewicza. Będzie to 
coś, coś pośredniego między 
essayem a powieścią biograficz- 


ną. Główny nacisk położyć cheę , 


na wyjaśnienie historyczne i psy- 
chologiczne tego fenamenu, który 


'pojawił się po burzłiwej epoce 


napoleońskiej, wchłonął w siebie 
wszystko, co niosła wielka rewo- 
lucja francuska i jednym skrzy- 
dłem uderzywszy o przeszłość, 
drugim po przez rok 48 i 49 sięga 
do naszych czasów. 
Przedsięwzięcie duże i ryzy- 
kowne. W jakim stopniu potrafię 
je wykonać, nie wiem. Wiem tyl- 
ko, że pisząc książkę o Mickie- 
wiezu, powracać nieraz , muszę 
do tych lat swego dzieciństwa, 
kiedy odbierałem pierwsze wra- 
żenia z jego poezji, wrażenia 
o tyle nieomylne, że nie przy- 
tłoczone objaśnieniami biogratów 
poety i komentatorów, do któ- 
rych nie miał szczęścia Adam 
Mickiewicz. 
MIECZYSŁAW JASTRUN 


s 


RAAFREAN NNEWIAFRÓW SIECI 


3) —Uciekłem 17 stycznia, nad ra- 


muje nikogo, odpycha, wyrzuca, 


łem odległość 
ziemi i powietrza 
ad wolności. 


dzie, jeśli RZY jeśli kJ 


zet. Nie, nie myliłem się abser- 

wawalem dokładnie, nikt nie 

wchodrił, niki nie wychodził 
Ewakuowali A — SS-manń??7 
"Tak SS'mann. Ten stał przy 


włamywa 
pięć minut, i czeka czy ktoś się 
nie obudzi — tak, jeśli przecze- 
*j Fragment z powieśri pt. _| 
mma mą 


10 


mogę pójść zwobodnie pójść uli- 
cą, prosto, bez cienia wahania, 
tak, idę do pracy, pracuję w fa- 


— Waą, so ftruh? No ja, nie. idę 
czwarta 


I stojąc tak na 


tami, ogradzającymi kościół wi- 
działem wyraźnie tam- 


postacie 
tych, naprawdę idących do pracy, 
nie spi . walnych, wał 
mych??? — ludri. "Wśród nich nie 
widziałem 


od rosy i łez, prryporaniał mi.. — 
Jezrcze nie uciekiem, jeszcze je- 
stem na liście transpartu, który 
ma pójść driniaj.. — 


opamięta- 
łem się Ta krzyczała Długozie]- 
ska Ta sama — Miała dwu- 
letniego chłopaczka, takiega ła- 
dnego, 5 
Maninś było mu na irsię, strasz- 
nie lubił łakocie — i więcej ni- 
kogo, nikogusieńka. Tylko ma- 
musie „cukielki*. ciastka też mo- 


—Spalem tej nocy w sali ogól- 
nej, gdzie schowała się część mo- 


Ich sąsiadów. Wiedziałem dokła- 
dnie — hezrelowe chowanie się, 
przyjdą na pewna, znajdą wszę- 
dzie, nie pomogą żadne schowki, 


kryła w sobie straszliwe zdarze- 


dę w ostatniej chwili, zabiorę dę 
ze sobą — uciekniemy rzzem, da- 
my sobie radę, polegaj na mnie. 


była hieganina, rawierucha, bez- 
ład— na pewno myślała: — nie 

, mie zabierze, «am 
uciekł, niedobry. niedobry, nie- 


A ja — ja przyszedłem Za 
późna, ale przyszediem. Po cn się 
uspokaja —i tak już nic nie po- 
radzę. Wszedłem powoli na zcho- 


i pantofelki. Tak, pamiętam, my. 
śiałem, że to jej ale. bronzowe, 
a Basia — wiem — nie lubila 


łem co i nie wiedziałem — — — 
ale musiałem, musialem iść dalej 
wyżej na górę Wszystkie drzwi 
otwarte, 


mogłem tega 
znieść u niej_ E nagle — odgłor. 
Nie, ta zbląkany kat skoczył na 
stół i patrzy na mmie z jednego 
otwartego pokoju, jednym otwar- 
tym okiem. Skok — i jest już 
na schodach — ociera się a mnie 
— taż to Buruś, kochany Buruś — 
tawarzysz naszych wieczorów — 
Buruś, maleńki mój— gdzie Ra- 
sia, gdzie Rasia??? 


Powoli zbliżam się Oto jej 
pokój. Zmięte, potratowane kal- 


WANIETA : MODESTA 


dry, rorrznenoć w nieładzie pa 


ców, które jeszem tydzień ru 
grały koncert As-dur Chopina bez 
jednego błędu A potem — po- 


zaunąłem' się po 
niej szyhko na dół — och, noga, 
noga. pokrwawiłem nohie nogę o 


się 
ścianę | stanąłem nasłuchując_ 


Padał „ puszysty Śnieg 
i było zimna, bardzo »imna, 


5 Bramapntra? _ Momentalnie o- jakże odgadną czy- 
ucieszą umęczeni nas pewien sympa- Rzzemkaznalzieth kazaliśmy skruchę  telnicy? Zaóbełe 
cntygodniowym eny pan, niosąc Okawambo? i mocne pustano- lepiej tak: tym ra- 
zgadywaniem czy- pachą — furę Sympatyczny pan wienie poprawy. em napiszcie pod 
d i Ja tj. Kastor, wy- ż jęci 


a na i najbliższej rubry- ników, i 
oświadczenie jest drapaliśmy się Zdziwiło nas to ki, a ja, tj. Pollux, poznawali piękno 
równocześnie bardzo i oświad- — zapropanawałem, i 


WIKTOR 
WOROSZYLSKI 


M Jwózcy 


Ciemnaść ucieka, jak owad. 
Oczyma ranek otwierasz 
Wslajesz, aby budować 
chleb, tnt, dom, wiersz. 


Treść i komrtrukcję wezraętrzną 
hojmą ustawiasz dlonią. 

Rośnie bochen, cegły się piętrzą, 
chrzęści skóra i słowa dzwonią. 


"Tor To nie jest Rarce- To nie jest Kopen- 
łona haga 
= i To nie jest Oalo 


"To nie jest Uppsała Tonie jest Mexico- To mie h To nie jest ZArich 
> Ta ale jest Flo- th 


rencja 
To jest natomiast — 
JELENIA GÓRA! 


pod rusziowaniem chwieje zię 
wiersz — niemy grymas. 


Wtedy — twardnie chwyt 
pięciopalcy, 

myń, jak cięcmę, rozkurczasz, 

Ta się nazywa — walczyć, 

to się nazywa — twórczość. 


Wreszcie SZ do końcu 
Patrzysz — nikły urodzaj 

Nieraz tak bywa co dzień, 

co dzień przez dlugie miesiące. 


Męczysz się znów do wieczora, 
myślisz: nda się jutro, 

mie ucieknie, jak dziś i wczoraj. 
z dłoni uparty but. 


Nazajutrz — o noc lżejsza glowa 
Oczyma ranek otwierasz. 
Wstajesz, aby budomnać 

chleb, bnst, dom, wiersz. 


Nie sugestywmy jest mój obraż 
4 metafora mało totna. 
Mój wierszu, na mnie się nie 


Ę przybywa do ; baraku kancelaryjnym otrzymuje się przepustki 
erb tio (st ymieę de ola s me Szer eeny czyj sę przzpur |. 
tehłanń. rawiec, Czechosłowacji. 


Za akuem wschodzi kę 

+ekwizyt stary dziś, jak. księżyc. 
Mieni się zwrotka — kameleon — 
lecz która postać zerwie więzy? 


Mózg się nie ugiął pod gratwiurą 
czasów niełatwych, którerą 


A przecież — trudno zważyć pióro 
ręką, gdzie świeży ślad pepezzy. 


Poezjo, przyjaciółko trmożaa, 
cóż, że mł łask mnych chcesz 
odmówić, 


walki nie przerwę Wiem, że 


JÓZEK ZDAŁ 

Na trudnych trasach 

SL. Moritz odbył się egzamin pol- 

skich narciarzy. Wypadł on do- 

brze tylko dla Józka Marusarza 

który zaprezentował nowoczesny 

styl jazdy połączony z dobrą 
szybkością. 


RADOŚĆ Z MEDALI OCH 
Szwed Ake 
Moritz 


1AK POKONALISMY — LERCHTENSTEIN= 
Tadeusz Kwapień na trasie nieszczęsnej dla naa 
sztafety narciarskiej w SŁ Moritz — 4X16 km. 
Połacy zajęli ostatnia miejsce, zostawiając w po- 
hityna poln tyłko Liechtensteina, który się pod- 
<zzs biegu wycnfał. Podobno powadem kięski by- 
o złe znzrwwanie nari. W sziafecie naszej tylko 
Kwapień nie zawióm zaufania, osiągnął najlep- 


ZWYCIĘZCA FINISZUJE 
Szwed Martin umdztroem, triumfator kiegu na 
18 km w SŁ Moritz, finiszuje na ostatnich ma- 
trach trazy olimpijskiej (Fota SAP) 


WIRTUOZI CELULOIDOW. 
v ę 


NA RINGACH ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
W Związku Radzieckim odbywają się obecnie walki bokserskie o drużynowe mistrzostwo 
kraju. W Moskwie głównymi rywalami są zespoły Dynama i Spartaka. Na zdjęciu 
fragment walk na ringu Centralnego Domu Armii Czerwonej w Moskwie. 


NASTĘPCY JE: 4 

Murzyn z Trinidadu. Mc. Donald Bailey 
jednym z faworytów biegów sprin- 
h na z 


przeprowadza forsowną kurację 
najwcze zpocząć trening prz 
pijski. (Fot. Film Polski) 


ZŁAMIE CZY NIE ZŁAMIE? 
Emocjonujący moment walki zapaśniczej. Czy ten „most* zostanie złamany I łopatki 
dotkną maty? 


Mel Patton uważa i przez Ameryka- 
nów za nas s może na- 
wet prześcignąć rekordzi- 
DU a. id podczas 


POKONALIŚMY REPREZENTACJĘ CZECHOSŁOWACJI trenowania s n Croniwell 


Siatkarkom polskim udało się to, czego nie dokonali inni nasi sportowcy już od dłuż- olimpij- 


szego czasu. W meczu warszawskim kobieca reprezentacja Czechosłowacji (na zdjęciu) prawi się w tym roku eo najmniej z rekor- 
zeszła z boiska pokonana 1:3 Foto SAP) dem świata na 200 m (Foto SAP. 


WIELKIE ŚWIĘ 
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Przed gmach Akademii Handlo- 
wej w Poznaniu ściągają liczne 
szeregi młodzieży ZWM-owej z 
poszrzegółnych kół  dzielnico- 
wych. 


Wraz z nimi podążają poczty 
sztandarowe bratnich organizacji. 

Przy wejściu wita wszystkich 
orkiestra VII Hufca Harcerzy. 

Dła ZWM-awców wielki ta 


sta, oraz odsłonięcie sztandaru 
Zarządu Miejskiego. 

Wielka auła przytwana jest par- 
tretami przywódców organizacji, 


6 ZWM-awry. 
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poznańskich ZWIM-owców 


lą pracę na odcinku młodzieżo- 
"wa 

Nastęrmi mówcy ob. oh. Pięk- 
niewski — przewodn. W. R. N. 
i mgr Sroka — prezydent miasta 
Poznania wskazując na najlepsze 


ciele partii politycznych, Kura- 
tarium, Wojska Polskiego i brat- 
nich organizacji. 

Wszyscy życzą pemyślnego raz- 
woju, podkreślając wielkie wy- 
ski jakie złożyli | skłudają 
ZWM-owcy w pracy dla dobra 
Narodu Polskiego. 


Część oficjalna krzaczy się whi- 


śpiewaczki Ewy  Szahrańskiej, 
wielonczelisty prof. Rakowskiego, 


ostatni wykanują zhiorowe recy- 
tacje robotniczych pieśni. 

Orkiestra zaś harcerska pro- 
dukuje z wielkim powodzenie 
młodzieżowe pieśni. 

Uroczystość ta na długo poro- 
stanie w pasnięri ZWM-owrców. 
ZENON KARPTŃSKI 


ORGAN POROZUMIENIA 9 PARTYJ 


0 TRWAŁY POEÓJ — l q 
l 


8 BEMORRACJĘ LUBGWĄ” 

W JĘZYKACH ROSYJSKIM I FRANCUSKIM 
1UŻ DO NABYCIA 

we wszysżkich Oddziałach Robotniczej Spółdz. Wydawn. 
„PRA S A" 


Skład główny: Wydział Kalporiażu RSW „PRASA”, 
Warszawa, ulica Smolna 12, tel. 871-80 


Cena ogi. zł 10— 
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Mm. Skóraicki — Sledice. 


ZADANIE KONIKOWE 
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Zatokę i gród portowy, = 
'w których pereł najobritce, 2 za s pijskim znaczki 
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Rolograwiara Drakarmi św Wojciacha pod Za.ządem Państwowym w Poznania. K-48467 
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IWSZYSTKIEGO PO_TRO 


LOTNICTWO SPRZED 150 LAT 
PRZYWRÓCONE DO ŁASK 


Niemowlęcy okrez lstnictwa przyniósł 
wiele zapomałanych dzisiaj prób opa- 
nawania nieha przez człowieka przy 
pomocy aparatów ltejszych od powie- 
tma. Ryty to najpierw kalony wolne, 
napetnlane gorącym powietrzem, po- 
tem lekkim gazem 

Balonami nie meżna jednak kiero- 
wać stąd następne usiłowania. pod 
komiec XVI stniecia poszły w kie 


1 qi- 


Madz juchowych 
zycznych człowieka, kryje przed ciekawymi bada- 
czami jeszcze niejedną tajemnicę. Liczba tych 
tajemnic szybko się jednak zmniejsza. 


skomplikowane odkrycia tak dalece zmie- 
nić. mogą tok działalności mózgowej, że odcinki 


, znajdujące zię obecnie w 
wym, rozwiną się i spowodują u człowieka nie- 
znane obecnie, a konieczne wówczas refleksy. 


